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"Tym sposobem. umiała sobie uymować . 
młodzieńca, któremu powinność, oyczyzna i 
honor świętermi były. Im więcey okazywał się 
powolnym i tozkochańym; im więcey łudził 
-sig nadzieią, iż bez złamania powinności swo« 
зу, Izydora będzie mogła być iego, tém wię: 
‚сеу pragnął, ażeby pokóy i iemu oliwną przy- 
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niosł gałązkę. Widząc Izydorę nie raz zamy- 
śloną і dumaiącą nad swoią oyczyzną, starał 
się ią pocieszać. „Dwie części Hiszpanii, mó- 
„Wwił iey, Józefowi iuż hołd oddały; mała gar- 
„stka Patryotów , nie będzie się mogła utrzy- 
„inywać długo. Czyli się spusczasz na pomoc 


„Anglików, Izydoro?” — ,„ Anglików ! zawoła 


„zgnićwem; nienawidzę, ponieważ krew hi- 
„szpańska płynie w żyłach moich, pogardzam 
„Francuzami, lecz w tym samym stopniu nie- 


„nawidzę, pogardzam tymi nadętymi wyspia- 


„rzami. Gdyby sam Welington u nóg moich 


` „leżał, wydarłabym się zrak iego. Dla samey , 
/„nienawiści i zazdrości którą czuią ku Fran=- 
'› „cuzom, lecz nie dla sczęścia naszego, nie dla 
„Wolności woynę. prowadzą. Niech nas ratu- 


„ią w niedostatku; ci, którzyby chcieli wszy- 
„stkie ludy widzieć wynisczone aby się sami 
„panoszyli. Nie, mężni synowie Hiszpanii, 
„sami sobie drogę aż ku Bidassoa torować bę- 
„dą i nieosłabieni oyczystą ziemię od ucisku 
„Francuzów oswobodzą. АЦ! dodała osłabio- 
nym głosem, opićraiąc swą głowę па ramie- 
niu Osińskiego, a łza wydobyła się ziey oka; 


„Леката się, drżę cała, aby marsz synów wol- 


„ności, po twoich niepostępował zwłokach !”... 
Так mówiąc, Кгуіе swoią twarz w łonie . 


iego; westchnienie wydobyło się zićy piersi. 
Osiński upoiony roskoszą, przez pęd uczuć 
zwałczony, oświadcza iey miłość swoię. Pierś 
Tzydory biła przy iego sercu, podnosi twarz 
pałaiącą i pełne ognia na ustach iego zostawia 
pocałowanie. „ То pocałowanie, rzecze cichym 
i pomieszanym głosem lzydora, skoiarzyła 
związek serc naszych. ”— Któż był teraz sczę- 
śliwszym nad Osińskiego w pałacu DĄ 
w Sierra, w Hiszpanii, w całym świecie!... 
Kiedy miłość połączyła te dwie 7228 
chwile upływały Osińskiemu raptownie. Rad- 
by był na zawsze w tych sczęśliwych pozostać 
mieyscach ; pragnął ażeby pokóy zaiaśniał w Hi. 
szpanii, a wtenczas, bez zgwałcenia powinno. “ 
ści swoićy, o Radrczy! Izydora mogła być ie. 
go na zawsze. " 
Nazajutrz Gonzalw okazywał nadzwyczay: 
ną wesołość, rzęsiste nalewał puchary, speł. 
nmiaiąc іе za pomyślność Hiszpanii. Wśród tey 
aabawy, Izydora oddaliła się szybko z sali, za 
nią wyszedł Pedrillo. Po nieiakim czasie wy- 
szedł i Gonzalw, lecz powrócił niezadługo 
prowadząc lzydorę ubraną w podróżne suknie., 
„ Waleczny Polaku! rzekł oyciec, Izydora prze- 
„mawiała do twoiego szlachetnego serca za 
å niesczęśliwą oyczytnę moią; mam nadzieię, 
17* 
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„їе przestaniesz iey źle życzyć; oddaię ci więc 
„„iedyne dziecię moie na zawsze.” — Jesóze 
nie skończył, gdy Osiński w zachwyceniu swo» 
ićm chce się rzucić do nóg iego. — ,„Wstrzymay 
„Się młodzieńcze, rzecze да]ёу poważnym to- 
„„nem. iest iescze іеСеп do wypełnienia waru4 
„„nek.” Na dany znak, Pedrillo rzuca na stół 
ciężki wór złota, i list zapieczętowany. „Tu 
„„iest złoto i list do Don Juliana, który w po- 
„bliskich górach dowodzi silnym oddziałem 
„„Gerylasów. W stayni moiey stoią trzy przy- 
„gotowane andaluzyjskie rumaki. Udasz się 
aZ córką] moią do niego. Pedrillo przez po- 
„, boczne drogi przeprowadzi cię niepostrzeżo-, 
FR przez Sierra. Dostaniesz stopień szta- 
„„bowego oficera w Armii hiszpańskićy, dopo- 
„„możesz do skruszenia iarzma frąncuzkiego, 
zostaniesz wreszcie dziedzicem moiego ogro- 
„,mnego maiątku, meteni iedynego dziecką 
„„moiego, moim synem.” — . 
‚Јак piorunem uderzony, stanął Osiński 
struchlały ; wszystkie uczucia razem , miłość, 
honór, powinność, gwóałtownie miotały iego 
duszą. Izydora przenikaiącym wzrokiem! zda« 
wała się chcićć zayrzóć w głąb iego serca. Nie 
mógł odpowiedzićć, głos stłumił się w iego 
piersiach, gdy na sczęście wchodzi żołńierz na 
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służbie będący, donosząc że przybył posłaniec 
z czwartego oddziału, który mu przywiózł roz= 
kazy i dalszego żąda konwoiu. Powinność słu- 
żby wróciła mu przytomność. Podziękował 
Gonzalwowi zaiego przyrzeczenie, skrycie u- 
rażony , prosił aby mu dzień ieden do namy- 
słu dano. Chciał potem rzucić się w obięcie 
Izydory, która z gniewnym tonem wzbrania« 
1ас mu tego; „ Namyślać się!... rzecze, od- 
„włóczyć ,... takżeto moię nagradzasz miłość, 
„takaż to iest twoia? Z tem wszystkiem ie- 
„„Stem ci wierną; lecz dopóki odpowiedzi nie 
„dasz, nie będziesz mnie mógł widzićć.* — 
Przenikaliącym na niego rzuciwszy wzrokiem, 
 „Wybieray, rzekła i oddaliła się. — 
/Wróciwszy do swoiego pokoiu, czł się 
w krzesło Osiński i odebrał list 2 rąk posłań- 
ca przybyłego -z Ossuny. Poznawszy herb i 
podpis Półkownika swoiego, szybko rozpie- 
czętował. Czyta, każdy wyraz przenika iego 
duszę, żywa barwa występuie na iego lica, о- 
ko błysezało. „Nie, Izydoro! zawoła z zapa- 
„łem, dla twoićy oyczyzny, miałżebym się stać 
„zdraycą тоібу? Оусгугпа własna mnie wo- 
„ła, іёу głos odbiia się w mych piersiach, na 
„іёу obronę, тоу poniosę oręż. Spełniona 
„ofiara! gdy inaczey być nie może, iesteśmy 


1— 262 — 


„rozłączeni. = Wypoczniy WPan cokolwiek, 
„rzekł spokoynie doKuryera, za godzinę w dal- 
„Szą udasz się drogę.” — Skoro ten odszedł, 
` raz iescze list przeczytał. W nim wyrażał mu 
Półkownik , że Cesarz Francuzów woynę wy- 
powiada Fiossyi, że wszystkie półki polskie 
będące w Hiszpanii, тайа rozkaz ruszenia z Ні- 
szpanii dla powiększenia woyska ciągnącego 
ku Rossyi; że Marszałek Soult miał się z wiel“ 
kiemi dla Polaków wymówić nadzieiami. Koń- 
czył list, żądaniem, aby się Osiński sam sta- 
rał, iżby go kto inny, w iego zastąpił stano- 
wisku, aon żeby przybywał dla połączenia się 
2 półkiem swoim. 
Nic niemogło silniey działać na serce О- 
_sińskiego jak- ta wiadomość. Przed białemi. or- 
łami, zniknęła Izydora. Przepaść w którą ra- 
"dzono mu się iak zdraycy rzucić, stanęła przed 
iego oczami. Czuł się poniżonym, że lzydo- 
ra pod tak niegodnym warunkiem miała mu 
swoię oddać rękę. Ofiarowane przez Gonzal.- 
wa pieniądze, obrażały iego dumę. Tak roz- 
ważaiąc, postanowił natychmiast wyruszyć 
ztego zamku, mieysce to za niebezpieczne dla 
siebie uważaiąc sidła. - 
Lecz znowu święta powinność stawała ma 
* ma zawadzie. Nie odebrał rozkazu, miałżeby 
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to potrzebne opusczać stanowisko, nie będąc 
przez innego zastąpionym?. Miałżeby: holen- 
derskiemu Jenerałowi, który się blisko znay- 
dował odkrywać przyczynę, dła którćy się 
_ śpiesznie chce oddalić. Така myśl niegodna 
"była Osińskiego, sądził że nie zdradzał. wła- 
snéy sprawy, ukrywaiąc zamiar starego Gon- 
zalwa, tak słabego stronie swoićy nieprzyia- 
ciela. Izydora tkwiła zawsze w iego serętt; lie 
tował się raczóy nad patryotyzmem Gonzalwa. 

W tak przykróm położeniu przychodzi mu 
myśl sczęśliwa. Miał ścisłą przyiażń z Adju- 
tantem przy boku Jenerała holenderskiego, któ. 
ry mógł wszystko: uskutecznić: "Napisał więc 
do niego zaklinaiąc ‘aby wymógł na Јепега]е 
rozkaz zastąpienia iega przez innego officera.— 
Pod nayściśleyszą taiemnicą mógł się prawdzi- 
wemu zwierzyć przyiacielowi. . Prosił, aby nia- 
iący przybyć w тіеуѕсе iego officer, dla uni- 
knienia zgiełku w zamku, czekał na: niego. przy-. 
szłóy nocy w pobliskiem miasteczku Fuencalun. 
te. Kończył list temi słowy. ,, Przyiącielu! 
„życie i śmierć są w tym.zamku, kończ moie 
„„ Cierpienia.” — 'Kuryer odebrał list da: blisko 
stoiącćy głównćy Kwatery, i iescze ranne słoń. 
ca promienie nie oświeciły horyzontu; gdy gar- 


stka Osińskiego! stanąwszy w porządku; z 
szyła z zamkui stanęła gotowa do marszu. 

Napróżno Osiński szukał Izydory wulu- 
bionćy altanie, próżno pod іёу przechodził о- 
knami, daremnie pukał do ićy pokoiu. Ogród 
był pusty, okna zamknięte, a Pedrillo do drzwi 
łzydory i Gonzalwa bronił przystępu. Posłał 
_iey list, lecz тогон został bez тат LA 
wania, 

Biednylgnacy! ani na chwilę do serca two- 
зебо lubćy nie możesz przycisnąć Izydory, któ- 
ra na zawsze byłaby twoią, gdyby ci honor i 
powinność świętszemi nie były. Lecz, będziesz 
ją iescze oglądał, i w tym razie czyliź serce two: ` 
je spokoyniey bić będzie ? 

Czas upływał, żołnierze byli gotowi, mu. 
` вїаїё więc Osiński aby ią raz iescze widział, 
użyć podstępu. Napisał do Gonzalwa, że bo- 
iazń aby go właśni nie zabili żołnierze, w przy- 
padku odkrycia naymnieyszéy zdrady, przymu- 
siła go do ułożenia pewnego planu; Że wczo- 
rayszy goniec przywiózł mu rozkaz aby dla 
wrożpoznania położenia Don Juliana, z cà- 
łym swoim udał się oddziałem. Prosił aby I- 
zydora i Pedrillo oczekiwali go w Venta del 
Marqueś; gdzie оп korzystaiąc z ciemności по» 
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enych, óddaliwszy|sięod swoich ludzi, przybę, 
dzie, i dalszemu odda*się losowi. 

Tak zszedł dzień.cały. Osiński = АНЕ 
szym pogrążony smutku tem się pocieszał, że 
wierny honorowi swoiemu, że idzie za własną 
walczyć oyczyznę. Jaż cienie nocy, okrywać 
poczynały Sierra gdy Wachmistrz przybywa 
oświadczając iż wszystko na iego oczeknie roz- 


‚ Кату. Уу tem usłyszał stąpanie koni i głos, 


„до obaczenia się Ignacy” — a dwie postaci: 
mignęły się wiego oczach i pędziły krętemi 
Veja drogami. „Izydora! krzyknął, niesczę» 
„sna, omamiona Izydora!” — Zakrywa twarz 
obiema rękami i upada na krzesło. "W tem in- 


- ny służący wchodzi, kładzie list i worek zpie- 
' niędzmi па stole; słowa nieprzemówiwszy zni- 


ka. Na ten widok obudziła się obrażona: О. 
sińskiego dumą; porywa się, chowa list który 
ukrywał zdradę, przypasuie pałasz, rzuca po- 
gardliwy wzrok na leżący worek i szybko się 
oddała. Jechał zamyślony przed oddziąłem swo- 
im, krętą drogą Veja. Stanął, gdzie się roz» 
dzielała droga ; iedna znich prowadziła do Ven- 
ta del Marques, gdzie go nayukochańsza ocze- 
kiwała. Odezwała się okropna walka w sercu 
jego. "Widzieć raz iescze lzydorę? Cóż iey 
powie?... Nie, Osiński na zawsze z пі roze 
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dzielić się musisz. Wyrzec się miłości, iest 
tylko serca męczarnią, wyrzec się oyczyzny, , 
'wieczną iest hańbą. — Łza spłynęła po iego li- 
‚ cach. „Bądź zdrowa 'lżydoro! zawołał, z 
„Ciągaiąc ręce ku stronie уу któręy się znaydo- 
„wała. —, Do oyczyzny” nagle się odezwał, 
zwrócił konia i w przeciwną udał się drogę. 

23 Przybywa- do Fuencalunte. # Tam znalazł 
starego i ponurego Włocha z półku strzelców 
konnych, który na iego był przeznaczony miey- 
sce. Ро krótkiey rozmowie Włoch udał się do 
zamku Gonzalwa, a Osiński drogą dla złącze- 
nia się z półkiem swoim, który nakoniec zna- 
lazł w Sewilli. 

‚ Blady i drżący wstąpił do е Че Т 
Triana gdzie towarzysze broni iego wśród mu- 
zyki wesołey pili za zdrowie oyczyzny, i zra- 
dością przybyłego witali. „Jutro maszeruie- 
„my! niech żyie oyczyzna! Bądź zdrowa Hi. 
„szpanio!” — Taka się odzywała wrzawa, gdy 
muzyka przygrywała taniec Kościuszki. Zapał 
towarzyszóww ożywił cokolwiek Osińskiego, 
lecz zdawało mu się nieustannie, że cień Izy- 
„догу wszędzie go ściga, + 

-Poranek iuż świtał, рок maszerował, a 
z nim mnóstwo wozówsz choremi i niezdatue- 
mi: фофоіц, <pawracaiącemi do Francyi, któ- 
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rych półk miał zasłaniać. Kilka dni ѕрокоу- 
nie postępowali w Andaluzyi, lecz wkrótce za- . 
слећу ich szarpać częste wycieczki Gerylasów 
Z bandy Don Juliana. "Wśród takowych utar- 
czek przybyli do Consuegra. Tu przyłączono 
do półku mowy transport pićniędzy, dla zasło- 
nienia których przykazana była oficerom nays 
większa ostróżność i baczność. | 
Drugiego poranku uyrzęli przed sobą gó. 
ry Porta Lepis. Tu, przybywa ułan z oddzia- 
łu Osińskiego, i podaiąc miu manierkę dla po- 
silenia się. „Niech mnie Касі wezmą, rzekł, 
„ieżelim nie widział wczorayszego wieczora 
„pomiędzy Bażarnikami w Consuegra starego 
„Pedrilla żzamku, gdzieśmy tak dobrą mieli 
“s kwaterę.” — ,,Zartuiesz, odpowiada mu O- 
siński niby śpokoynym tonem , lecz drescz 
przeszedł po całem iego ciele i drżącą ręką od: 
dał Ułanowi ZE 
W tém ро prawey i lewey stronie usły- 
szano mocne. wystrzały po górach i krza- 
kach. Woltyżery szli po obu stronach dla za- 
słonienia półku ze strony gór, uyrzawszy pow- 
stańców dali ognia. Trębacze rozproszonych na- 
tychmiaśt zwołali. Wystrzały co raz stawały się 
mocnieysze. "Osinski naybliższym będąc, szy 
kuie swoich i naprzód występuie. Ја? i ną 
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drodze którą iechano ogień się. dał widzieć, — 
Piozstawione pikiety przybiegły w naywiększym 
galopie donosząc, i 14 nieprzyjacielski hufiec zstą- 
pił ruż zgór na drogę. „Za broń, krzyknął 
Osiński. . „ Hurach $ a się Ułani i w po- 
stawie woiennćy szybkim ną nieprzyjaciela bie- 
gli galopem... ,:, | 

Chociaż Imośnieyszy : w - gile nieprzyjaciel 
pierwszego nie wytrzymał natarcia. Piozprzegł 
się i ze wszystkich stron uderzył na Ułanów. 
Utarczka była poiedynczą walką. W tem przy- 
biega ku Osińskiemu, przepyszny anduluzyjski 
rumak.  ,,Muerra trahidor (umieray zdrayco) 
krzykvął siedzący na nim ieździec, strzelił z pi- 
stoletu aświscząca kulaprzez pozłacane na czap- 
ce słońce i ро nad włosem Ошен -przele- 
ciała, 

Głos ten, tak mu тпаіоту, tak ру, dize- 
niem przeiął Osińskiego. Była to Izydora. — 
Męztwo iego zniknęło, upuscza pałasz który ie- 
dnak na wiszącym u ręki wstrzymuie się rze- 
mieniu.— Tymczasem szwadron Dragonów u- ' 
„derzył w lewą nieprzyiaciela stronę. Dwa dzia- 
ła, które sprowadzili Woltyżery mocny na nie- 
przyiaciela wyrzucały ogień. . Gerylasy pobici, 
ratowali się ucieczką.  Utarczka takowa spra- 
„wiła nieporządek pomiędzy wozami.  Musia: “ 
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"no się zatrzymać, a Osinski dostał rozkaz aby 
zasłonił to mieysce z którego przybyli Drago- 
пі: 'Gdy ziechał z drogi uyrzał kilku! i Drago- 
nów zsiadaiących zkonia і czómsiś zatrudnio: 
nych około samotnie stoiącego drzewa. » Cóż 
tam macie, pyta się Osiński iednego stoiącego 
zdaleka. „,Kobieta tylko, odpowiada mu nad- 
chodzący Woltyżer ciągnąc za sobą dwa zdoby- 
te obładowane muły. Jakby piorunem uderz0* 
ny Osiński pędzi prosto do drzewaiiak błyska- 
‘wica zswego zsiada konia. Boże! była to Izy- 
dora. Głęboka w głowie rana uderzyła ią 
o ziemię, a włosy krwią zbroczone zakrywały 
piersi. Bez życia prawie Osiński rzuca się na 
konaiącą Izydorę, i tchnieniem swoićm chciał 
wrócić do życia tę, któréy їой twarz śmiertel. 
па okrywała bladość. „Izydora! Izydora! wo- 
ła w rozpaczy biiącsię w piersi. Jescze raz SWO- 
ie' otworzyła oczy, i na Osińskiego z zgrozą 
spoyrzała. Smierć, nienawiść i miłość w ga- 
snącerm malowała się oku. Ignacy! wyrzekła 
konaiącym głosem, i gwałtownie uderzywszy 
się w piersi, ostatnie wydała tchnienie. 

Któż opisze boleść Osińskiego. Z wielką 
trudnością oderwano ġo z rozkazu PółkownikA 
od martwego ciała i wsadzono do poiazdw. [. 
zydorę zaniesiono do drugiego, Gdy półk йа. 


j АР. "2 
паї w Toledzie, w przytomności wszystkich о- 
ficerów z naywiększą uroczystością pogrzebano 
ієу zwłoki, Osiński zapadł wkrótce w zgniłą 
gorączkę, lecz w dalszey drodze moc młodzień- 
ca przemogła chorobę. Ale okropne przeszło» 
ści wrażenie pozostało na zawsze w duszy ie. 
go. Wszelkie pociechy przyiacioł, spokoyno- 
ści wrócić mu niezdołały. Jedyne wspomnie- 
nie oyczyzna ożywiało go iescze. Nienawidził 
Życia; szukał śmierci i znalazł bohaterską pod 
Smoleńskiem. : 
В.І. О. 
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Władysław IV. Król polski wysłałroku 1655 
Hrabiego Osolińskiego w poselstwie do R 
Kronikarz Hartknoch taki daie opistego wjazdu, 

Pićrwszy orszak. 

Naprzód iechało kilku ze stanu rycerskie- 


go w bogatych karmązynowych kontuszach. , Za 


nimi dwadzieścia kilka poiazdów, okrytych dy- 
wanami karmazynowemi, na których znaydo- 


wały się herby należących do poselstwa. Każdy 


powóz ciągnęło sześć mułów. 
Piąciu Persów i Ormianów przybranych 


"wdługie bogato złotem wyszywane suknie, z za- 


woiami na głowie, prowadziło piąciu wielbłą- 
dów i tyleż dromaderów, okrytych dywanami 
ponsowemi wyszywanemi, złotem. Obok nich 
iechałó ЕН: trębaczy, w zielonych aksami- 
tnych sukniach, na których wyszyte były her- 
by pełnomocnika. Za nimi 54. kozaków w czer- 
wónych axamitnych sukniach z piórami u oza- 


рек. Pierwszy ten orszak kończyła iazda Ра. 


pieża i ташу Kardynałów. 
` Drugi orszak. 
„Dwadziestu młodzieńców należących do 
poselstwa, przybranych w granatowe axamitne 


suknie miało na Sobie saydaki ze strzałami, łu: 
ki i inną broń bogatą. Dowódzcą ich był sta» 
ry Chociszewski, który sposobem perskim trzy- 
"mał w ręku tarczę, Suknia iego rzęsisto zło- 
tem” i drogiemi kamieniami wyszywana była. 
Prowadzono роіёт pięć dzielnych tureckich 
rumaków, których siodła iinne okrycia od zło- 
ta i bogactw oczy raziły. Siodło bowiem pierw- 
szego wysadzono samemi dyamentami, drugie- 
go rubinami, trzeciego karbunkłami. Ostatnie- 
-go zaś siodło było do nieoszacowania, gdyż паз 
wet nie.można było: rozpoznać materyi, tak ob- 
ficie haftami i brylantami okrytćy. Na czole 
konia znaydował się kamień. który dwadzieścia 
tysięcy dukatów |szacowano. Podkowy złote 
umyślnie lekko przykute aby odpadały , stały 
się zdobyczą pospólstwa. Ormianie ubrani iak | 
poprzedzaiący, prowadzili t te konie. Jechał po- 
tem Koniuszy Pełnomocnika trzymaiąc srebr- 
пу w ręku bułat a za nim dwudziestu gierm- 
ków, którzy oprócz innych ozdób, srebrne do 
szabli mieli pochwy. Orszak ten zakończył Po-' 
seł hiszpański, Kardynałowie, inni posłowię i 
dworzanie. 
Trzeci orszak. 

Zaczynał go Jakób Zieliński Marszałek Peł. 

© nomocnika ze srebrnym ЪШ еш w ręku, pros 
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wadząć dwudziestu dworzanów swóiego Рана, 
` Obok niego iechało dwóch z rycerskiego stanu. 
Daley następował Książe De Richemond pokre- 
wny Kreniego, Pełnomocnika dworu francuz» 
kiego, otoczony wielu dworzanami:  -Zakojw 
czyli ten orszak paziowie Papieża 'konno. , 

Czwarty orszak. 

W ostat orszaku znaydowali się 2пако- 
mitsi panówie. Jechali poiedynczo, tak, źe każ- 
dy miał obok siebie dw госһ dworzan, w takim 
porządku: Komorowski Woiewoda Krakowski, 
Trzech Naniszewskich, Podskarbiego Krakow- 
skiego synowie. Wężyk synowiec Arcy-Bisku- 
pa. Krzysztof Lanckoroński. Stanisław Mi- 
korski Szambelan Królewski etc. etc. Przed peł- 


`- nomocnikiem iechał Gembski Szufragan gnieź- 


'nieński sekretarz poselstwa. Nakoniec sam Peł. 
nomocnik pomiędzy Patryarchami alexandtyj- 


| skim i ainazyjskim Arcybiskupami. Po obu 


stronach postępowało trzydziestu pięknie przy: 
branych z srebrnemi kitami Hayduków. Su- 
knia pełnomocnika wyszywana była złotem, pę- 
tlice wysadzane brylańtami, guziki z drogich 
kamieni. Pochwa szabli wysadzana perłami i 
іппеті drogićmi kamieniami, szacowana pięć 
tysięcy dukatów. Suknia spodnia (kontusz ) 
równie wyszywana złotem zdwunastu рейіса- 
18 
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mi-z brylantów i guziki takież. · Коп złotemi 
kuty podkowami, miał na głowie czarną poły» 
skuiącą się kitę w dyamenty osadzoną. · Sio- 
dło, strzemiona, czaprak i inne ozdoby miały 
być tak bogate, iż nikt ich w Rayihe Ооз2асо= 
wać nie był w stanie. 


Cyncynatus wracający do pługa, po trzy- 


`Кгоіпёт nieprzyiaciół zwyciężeniu. ' Marek + 


Kuvyusz, iedzący przy kominku rzepę, i gar: 
: dzący złotem. Król Agezylaus leżący na Же 
w czasie gdy Satrapa perski od. niego zwycię- 
Żony, do nóg się iego schylał, żyią w nieśmier- 
telnéy pamięci i podziwieniy.. Piérwsi „Polacy 
gromiący nieprzyjaciół, i od barbarzyńców za- 
` słaniaiący tę ziemię, nie znali co są bogactwa, 
ale wiedzieli co iest ludzkość i sława.. Czyta- 
iac ten opis, zaiste nie będziemy się dziwować 
. tey uroioney świetności, którą drogo nędzny 
wieśniak pracą i łzami opłacał. 


| O WPŁYWIE WYOBRAŻNI ŚR" 
Z dzieła 4 Elements) of the Philosophy of the human 
mind, — Zasady filozofii umysłu ludzkiego, - 
CD zz - н 


етай iak się. zdaie, zaięte są tylko 
przedmiotami. przytomnemi; i ludzie zmysłom 
oddani, zbliżaią się do nich. Jednym z naypier- 
wszych skutków wychowania dobrego iest, 
że odwraca się umysł od przedmiotów zmy- 
słowych, a zwraca się tam, gdzie rozmaite po- 
łączenia wyobrażeń w umyśle naszym, pra- 
wdziwe utworzy światło. 

То, co nazyw amy uczuciem, adleży po 
większóy. części od'władzy'wyobrażania. Day- 


my naprzykład dwom osobom, z których ie- 
dna ze stanu: szczęśliwego wpadła w ubóstwo, 


druga zaś nic nie doświadczała, obraz cierpień i 
niedoli. ` Druga nie będzie | czuć tego co wi- 
dzi, zmysły iéy chociaż uderzone widokiem 
cierpiącego, wyobrażnią jego w spoczynku zo- 
stawią. Pićrwsza dzieli boleść nieszczęśli- 
wego, 1 wyobrażnia iey, zaymuie się wszyśt- 
kiemi nędzy szczegółami, wystawia iey przyja» 
ciół których nędzarz stracił, madzieie które 
zniszczone mu zostały. W miarę powiększania 
się lego obrazu, uczucie ićy wzrusza się i rośnie, 
18% 
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nie dla tego, żeby widziała, lecz dla tego że 
wyobraża. Powie kto, że właśnie to uczucie. 
pobudza кү wyobrażnią; prawda. Lecz i 
to nie mnićy iest prawdą, że wyobrażnia daie 
pęd i trwałość uczuciom. Z tego wytłoma- 
стуб można owe wzruszenie, iakie obraz uro- 
опус nieszczęść, sprawia niektórym osobom 
chociaż te w biegu zdarzeń istotnych nie oka- 
zuią czułości nadzwyczayney. Zazwyczay үу ro- 
mańsie lub traiedyi obraz iest zupełny, nie 
brak tam: żadney istotney części, która działa 
fa duszę. Tam więc każdy znaleść musi coś 
takiego co go uderzy, co na niego działać mo- 
że. W wypadkach zaś istotnych życia nasze- 
50, można powiedżieć że widzimy tylko kil- 
ka scen oderwanych; działanie więc iest słabe. 
Nie tylko wyobraźnia powiększa nasze 
uczucie na widok cierpień, daie nam oraz 
'kosztować słodyczy” ze szczęścia tych osób 
które nam są miłęemi. Dodaie piękności sa- 
méy naturze i blasku iey płodów. Szukając 
początku uczucia sprawiedliwości, pewien Au. 
tor wydał “obraz serca ludzkiego; który był 
by przyiemnieyszym, gdyby chciał zbliska 
fozważać naturę. „Zatruwać sczęście bliźniego, 
` mówi ten filozof, dla tego, że tò Czyni nasze- 
«mu przeszkodę; wydzierać mu to, Со iest uży- 


teczne, dla tego, że nam, takióm być może; 
oddać się z krzywdą drugiego temu pociągo» 
wi, który nam każe szczęście nasze nad in- 
nych przekładać, iest to uczucie, które bez» 
stronny widz dzielić nie może. Każdy czło» 
wiek zaiste jest dla siebie pierwszym swoich 
starań przedmiotem, iako naywłaściwszy do 
uszczęśliwienia „siebie samego, powinien do» 
pełniać, co $ama na niego wkłąda natura. Za- 


"tem, każdego więcćóy obchodzi swóy własny 
` interes,- niżeli drugich. Jeśli się dowiem o 
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śmierci osoby, którą nie znałem, nie doświađ. 
czę smutku, nie nadwerężę zdrowia, nie _za» 


‚ truię sobie pokoiu, gdy tym czasem пау» 


mrieysze nieszczęście osobiste mocno шше 
dotknie.i te 4. (APU. zę. 

Lubo w tem wiele zamyka się prawdy, 
z tém wszystkiem obraz takowy, przesadzo+ 
nym się bydź 2аіе, Wystawiwszy sobie bo- 
wiem stan bliźniego naszego, z samego pomysłu; 
że ten który cierpi iest tą соіа istotą, nie то 
žna nie wnieść, aby z miłości własnćy, nie 
dzielić cierpień: drugiego.. 

Uwagi te stosuiące się do uczuć towarzy: 


skich, mogą się równie zastosować do innych: 


'(*) Ад; Smith; Teor: uczuć moralnych, Część 4; Во: 2, 
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uczuć, które tém gwałtownieysze będą, im Wy: 
obrażnia ma więcóy mocy i ognia. <“ 

Z tem wszystkiem uważano, że gdy wy- 
obrażnia z natury zimna, lub mało czynna 
z braku oświaty, ożywioną iest raptownie 
przez moc Poezyi lub Wymowy, skłonnieyszą 
Gest do entuzyazmu: i gwałtownego wzrusze- 
mia. Aby to wytłómaczyć, uważać trzeba, że' 
ćwiczenie ciągłe, które się daie tey własności 
duszy, uczy iq wstrzymywać się, i podbiia 


pod władzę woli.. Gdy albowiem mamy wła- : 


dzę, nie zwracać uwagi na przedmioty тту- 


słowe, i przenosić się: podług upodobania do 
świata. naszego utworu; równie, gdy czuiemy 
że entuzyazm zaczyna nas unosić, i że należy 
„go umiarkować, oddalamy оа siebie marzenia 
wyobrażni, przenosimy się do Świata istotne- 
go, zwracaiąc uwagę naszę do zwyczaynych 
życia. zatrudnień. Przeciwnie, umysł który się 


nie oswoił z temi (że tak powiem )* widzia= | 


dłami nadzmysłowemi, z temi *poruszeniami 
wyobrażni; który nie myśli przez siebie same- 
50, lecz sposobem pożyczanym i podług té- 
go, iak jeniusz drugiego każe mu wyobrażać; 
umysł taki nie ma władzy nad swoią wy- 
obrażnią; własność ta raz pobudzona nie ma 
już przewodnika, wędzidła; a zboczenia iey 
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podobnemi są do szałeństwa, od którego trwa- 
niem tyłko się różnią. Ztąd to pochodzą owe 
skutki wymowy które tem są większe, im 
mnify staranne odebrali wychowanie ci, któe 
rzy ie okazuią. 
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Wyiątki ze zbioru pod tytułem: 
“МОЕ MYŚLI. 


(Piszący wystawia siebie w wieku dwunastytny 


to iest w wieku ciemnoty). .' 
а NG > AE: Re | 


\ 


O czasie! gdzież to twoie.unoszą się skrzydła ; 
Jakże czarne przed oczy nasuwasz straszydła. 
Niewidzialny pęd iakiś „myśl samę porywa; ; - 
Ledwo we mnie powstanie nie wiem gdzie upływa: 
Widzę iak dziwna we mnie dzicie się giniapa, 


"W pomroce nocnćy idnszy, inszy byłem zrana. | s 


“ 


Janą postać przybiera natura ma cała, 
То mi wydziera dzisiay, co mi wczoray dała. 


‚ Góż to iest? Jaż to człowiek nad „zwierzę wzniośleyszy , 


v 


Nie znam co iest dzień przeszły, co iest dzień dzisieyszy? 


Gdy zdaie się że cznię, źe myślę, rozumiem, 

Со iest świat, 00 ia iestem, przeniknąć nie umiem. 
Gorzćy iak-gdy podróżny zbłąkany w gęstwinie> 

w przepaść drugą zapada kiedy iednę minie,  , 
Dusza moia wśrzód mniemań, nadzwyczajnych matni, 


Nie wie co iest początek, оо iest punkt ostatni, 


J gdy szybkim taiemnic dosięgam iuż pędem, 


‚ Nie czuię że się samym łudzę tylko błędem. 


Lecz mamże stłumić ёре który we mnie tleie, 
Zniszczyć serca. pociechę , kotcday? madzicie? 


i 
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Mamże stanąć w ciemnościach., iak ów człek zbłąkany, ; i 
Co wpośród nocnych cieni krok wstrzymał zachwiany? 
Tudżmy się, wszak roskoszą iest lube złudzenie, 
Po trudach, iakże słodkie być musi uśpienie. 
Cieszmy się w.pośród: ludzi ‚ niech nas cnota żywi, 
А ma łonie przyiażni, iak będziem szczęśliwi! 
Ale gdzież się zapędzam , szczęścia szukać w świecie , 
Gdy tam dobrze myślących srogi ciężar gniecie. , 
Myśli moia, idź śmiało powiedz iak i kiedy, 
Widziałaś, lub też świadkiem Judzkiey byłaś biedy./ 
„Gdziekolwiek wzrok obrócę, gdzie przeszlę wspomnienia; 
Widzę obraz nieładu, spostrzegam zgorszenia. 
Czy wzrok-móy obok siebie, w tych mieyscach prowadzę, 
Czy kraie całóy ziemi w méy. myśli zgromadzę, 
Czy w przeszłe moia dusza przeniesie się wieki, 
Czy rozważam dzisieyszy, czy czas.niedaleki; | = 
Widzę władze przesądów „ wśród prawdy zagłady, 
Cnotę w więzach, a ludzkość pod nogami zdrady. 
о рее ну: istoto ukryta przed nami; К 
Z temiż to twe stworzenia chcesz widzieć czynami? ` 
Twoież to, „prawa, ludom wskazały niedolą, 
. Zgodneż są czyny: swiata z twą naywyższą wolą? л. 
Nikczemni!. obraz Boga! ... Со za sprzeczność nieba! *- 
Namże się podobieństwem Stwórcy zwać potrzeba? 
Namże ten. duch naywyższy. swćy cząstki użyczył,’ 
By ród tadzk; skażenie, by zbrodnie dziedziczył ? 
Czy my panami ziemi, nam los świata dany, 
Gdy podłości, obłudy з паз kerdin 


‘Na czómżę. Szczęście; na czóm kata chęci? 
Jle to iednak zbrodni tkwi w moićy pamięci, 
Jleż mordów spełniono by nie zaspokoić ;. 
“Latwo było e dumy krwią ludzką się pożć. 
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Przenieś się myśli moia w dawne czasów dzieie, 
„ Zważay” lady w ciemnocie , przeydź światła koleie. 
Spostrzeżesz ; cóż niestety, śmiertelników Czyny, 
Nagrody za obładę ; za mordy wawrzyny:. 
Naypierwszy z śmiertelników , iuż się błędem złudził, 
Wkrótce naród skażony gniew Boga obudził. 
Zatarto wreszcie pamięć naywyższćy istoty; 
Ubóstwione przez ludzi, .wypędzono cnoty. 
‚ Cnoty pamięć została , wzbroniono ićy bycia, 
Bo żli strali cnotliwym całą koléy życia. 
, Człowiek wzdycha do szczęścia, czy ie znaydzie w cnocie, 
Kiedy кора тездошее przywalaią krocie. 
Ziawi się człek, a światło idzie iego ślady, 
Kruszy czasów potege, przesądów zawady, 
Nie pomny 0 swe losy, los go innych. budzi, ` 
Chce widzieć czyste plemię, pragnie szczęścia ludzi, 
"Przemawia głosem prawdy; lecz ciemnota rządzi, 
Która wprzódy zabiie 'niżch osądzi, : | 
Sciga wyższą istotę, tłumi głos rozumu ; 
Padnie wreszcie. jeniusz wśród nieszczęścia tłumu. ` 
Fanatyzm, który w zemście nigdy nie zna granic, 
Zieiąc iadem wściekłości, i ludzkość ma za пісу 
'Grobową ынс р a spokoyność poruszy; 
Wściekły, że TREA przelać nie zdołał -do duszy. 


Rozumie! spraw człowieka = przyrodzone, 
Ach iakże twe przybytki spostrzegam spodlsne: 
/Przewrotność twoie mieysce zaięła niegodnie, , 
Za zbrodnie” bierze cnoty, a za cnoty zbrodnie: 
'Tam niby gdzieś ty twoię założył posadę, 
пса нао ukrytą ; к та Ak 


że 
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Lecz kiedy cnota cierpi, to drogie wspomnienie, Ą 


Że dla cnoty cierpiałem , p: dA 
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Raz do piiawki tak tzekła zmia, + RRS": 
Zkąd ta różnica pochodzi Sig E wit 
Człowiek cię pietęgnuie , mnie zaraz zábiia. 
Mnie nienawidzi, z tobą się zgodzi. 
Chóć go ukąsisz, ranę przyjmuie spokoynie. ' 
Sam ci nawet krwi własney udziela dość hoynie. 
Jednakże ukąszenie nasze równe prawie, 
Pływaiąca po stawie: 
Piiawka na to ićy powie: 
Ty kaleczysz śmiertelnie, ia przywracam zdrowie; · 
| ` Przezemnie chory ratunek odbiera, ~. z 
‚ Po twoićm ukąszeniu i zdrowy umićra, 


U 


A więc różnicę każdy nam przyzna, 
Jam iest lekarstwo , a ty trucizna. 
Treść tey baieczki łatwo się rozwiia, 
Krytyka iest piiawką, a satyrą żmiia. 
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„ PISARZ: DZIEŁA, 


Pisarz dzieła wprzód przed laty, 
“> Utwarzał oryginały; 
- Musiał być w dowcip bogaty, 
i Bo to był zaszczyt nie mały. 
Teraz wszystkich chęć pisania, X 
Umysły ludzkie zaięła ; 
Podług więc moiego zdania, _ 
Sądz każdego z iego dzieła: ~ 
Nie wszystkim iednak się godzi, -, 
Ganić lub pochwalać wiele; 
Lecz nikomu nie zaszkodzi , 
Gdy na rzędy ich podzielę. 
'Ten się pisarzem mignuie, 
Со nas nowćm dzictem=darzy; 
Który cudze przepisuie, 
Należy do podpisarzy. 
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Piękność, rozum i cnota, połączone razem. 
Czynią cię bóstwa obrazem. 
Obyś tak być mogła, maiąc duszę tkliwą, 
` „Jak Bogi: nieśmiertelną, iak one sczęśliwą. 
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Jak złe sprawy maią swoich obrońców, 


tak opinie nayśmiesznieysze maią. swoich 
wyznawców. 


Skarga iest orężem słabych ludzi. 


Człowiek głupi ktory się rozumnym być 


sądzi, mnićy nas drażni niż człowiek. który, * 


od nas za większego chce uchodzić. "Ponieważ 
pierwszy przynaymnićy równym się robi. 


рете 
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Nigdy nie wyiawiay drugim tego co chcesz 
uczynić, ponieważ ściągniesz na siebie pośmie- 
wisko, ieśli tego nie dokażesz. 


Rzucaiąc świat, rzuca się dom który upa- 
da, i zawali tych, którzy się ieszcze na nim 
pozostali, · WU 
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_ Cnota i szczęśliwość są to dwie zawzięte 
nieprzyiacjołki, z tém wszystkićm iedua dru- 
giey iest koniecznie potrzebną: 


p 


Gdy pewna "e ae? Pani Stżel iak 
siebie wystawi w swoich pamiętnikach. ., Ah! 
odpowiedziała Pani Stiel, wystawię еме tyl- 
ko w popiersiu. 


"Okoliczności każą nam (Być сика 
Ди nie ućzńćie, 1 


Porównano wymowę z męztwem osobi- 
stem; lecz większą iest rzeczą. podbić ludzi, 
przez pićrwszą, niżeli przez siłę fizyczną. 
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Dzieńnik Nadwiślański wychodzić prze. 
staie. Szanownych czytelników, miło_nam iest 
odesłać do Pamiętnika Warszawskiego, Зако 
„naydawnieyszego pisma naukowego . 1 utrzy- 
muiącego się z chwałą. ж 

Jest to dla nas słodką przyiemnością, iż 
ubytek. iednego pisma 'peryodycznego powięk- 
szy «liczbę czytelników inszych pism, w któż 


re kray nasz obfituie, a do których Redakto- 


rowie szczególnego przykładaią starania ,. aże- 
by: fa i AW z naulkg. A 
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